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Wiadomości zagraniczne. 
m 
Francya. l 
Z Paryża, dn. 6. Stycznia. 

(Z korrespondencyi Gazety poznańskićj. ) 
Wkrótce rozpocznie się dramat reprezentacyi 
parlamentowćj, pićrwsze Izb posiedzenie, Oczy 
wszystkich zwrócone są ku temu: wszyscy 0- 
czekują z niecierpliwością rozwiązania tylu wa- 
źnych i delikatnych kwestyi, domagają się mo- 
cno; aby reprezentanci narodu naprawili błędy 
popełnione, powrócili Francyi, jak mówią da- 
wną jćj godność i znaczenie. Stąd też mini- 
steryum celem jest zaciętych attaków wszyst- 
kich partyi, i wnosząc z nieprzyjacielskich 
przygotowań i kroków tychże stronnictw, nie- 
długo przy sterze utrzymać się może. Pomimo 
to Pan Guizot nie traci odwagi, występuje na 
scenę z mową od tronu; ciekawość, co téż ta 
deklamacya zawierać będzie, Prawdę powie- 
dziawszy, Cóż téż ma zawierać? Rząd cofnął 
się przed Śmiałemi pretensyami mocarstw zagra- 
nicznych, i przed krzykami tak nazwanćj oli- 
garchii kramnćj.  Skończą więc na kilku fra- 
zesach © okropnćj niedoli, która Francyą do- 
tknęła, na majestatycznym wykazie postępów 


W Środę dnia 18, Stycznia. 


1843. 


w kòloniżacyi algierskiéj, na okrzyka tryum- 
falnym nad opanowaniem wysp markezyjskich, 
wreszcie na kilku pochwałach rzuconych Panu 
Lessepsowi, ; 


W ogóle gdzie tkniesz, to lgniesz: traktat wre 


1841. nie ratyfikowany, z czego się P. Guizot 
nie bardzo może chełpić; cała Francya domaga 
się na głos zniwweczenia traktatów tyczących się 
rewizyi okrętów; a z drugićj strony Anglia się 
sroży, i grozi odwołaniem swojego posła, gdy- 
by śmiano naruszyć traktaty z r. 1831. i 1833. 
Karól X, i restauracya całkiem sobie jnaczćj 
w tćj okoliczności postąpili: reprezentant Fran- 
cyi przy traktacie werońskim energicznie ode- 
pchnął wszystkie pretensye czynione o rewizyą 
okrętów, a nudne i dumne reklamacye ambas- 
sadora angielskiego przeciw opanowaniu Algie- 
ru wywołały ową naiwną odpowiedź Ministra 
Houssaie:  »Zaręczam Panu, że możecie czy- 
nić, eo wam się tylko podoba, bo sobie z was 
nic nie robimy« Teraz zaś, powiadają, ma- 
ja Francuzi czoło grać najniższe służki tćj rasy 
arystokratów i kupców, którzy pochłaniając 
wszystko, ludowi z głodu umierać każą, a za 
granicą niweczą handel i przemysł narodów, 
aby je truć swojem opium i krew ich wysyśać. 


PERECA ZK 
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Z ich to winy, równie jak Pana Fulchiron i 
spółki, zaniechano projektu związku z Belgią, 
dla ich chciwości opuszczono Hiszpanią w sku- 
tek uchybienia błachćj etykiecie, działając 
wbrew zdrowej polityce Ludwika XIV. i jego 
następców, _ Ministeryum tyle okrzyczało in- 
teressa materyalne: a gdzież, pytają się, są 
koleje żelazne? Niemasz ich jeszcze ani mili, 
a wszystko to służyło tylko, aby smarować 
tłasty połeć Rothschildów i innych niewinnych 
spekulantów burzowych. Mocno téż powstają 
przeciw uorganizowanemu zepsuciu wyborów, 
widząc, że nasiona przez rząd rzucone, po- 
myślnie wschodzą i wydają owoce, a rozmaite 
wykręty urzędników administracyjnych za o- 
czywisty tego dowód przytaczają. Przeciw 
prawu wreszcie podobno i przeciw karcie od- 
nowiono mibisteryum stanu, aby, jak mówią, 
tym lepićj łamać i paraliżować naczelników 
oppozycyi: do tego dodają powiększenie u- 
bóstwa i dumne pretensye rękodzielników, zły 
stan Kolonii, zmniejszenie floty przeciw wyra- 
źnćj Izb woli, nadzwyczajny deficit w budże- 
cie, odosobnienie Francyi w kwestyach euro- 
pejskich i poniżenie w oczach innych mocarstw 
it. p. Prawda, że tćż trudno Francuzowi 
niezarumienić się na oświadczenie dziennika an- 
gielskiego Morning Post, »że dotąd rząd 
' angielski obchodził się z Francyą grzecznie i 
z pobłażapiem.« Winę takiego poniżenia Fran- 
cyi zwalają na to, że rząd spoczywa w ręku 
"kasty, która pod wszelkiemi warunkami pokoju 
chce, aby używać swobodnie. owoców speku- 
lacyi, tudzież w ręku Króla, który jedynie ma 
na oku ustalenie dynastyi swojćj na tronie, któ- 
ry odpowiadając Arcybiskupowi Paryża, mo- 
dlić mu się kazał za siebie, za familią swoją 
i — w końcu — za Francyą. Oto jest mały 
obraz usposobienia Francuzów, a mianowicie 
oppozycyjnego stronnictwa: zobaczymy, jaki 
tego będzie koniec, 


Z dnia 9. Stycznia. 
Zagajenie Izb. — Król wyjechawszy o 


godzinie 1. z pałacu Tuileryjskiego, udał się ze. 


zwyczajną uroczystością do Izby deputowanych, 
końcem zagajenia sessyi na r. 1843.  Parowie 
i Deputowani zebrani licznie, głośnym. okrzy- 
kiem Króla przyjęli.  Xiążęta Nemours i Mont- 
pensier towarzyszyli. Królowi, który wstąpiwszy 


na tron, siedząc z nakrytą głową, następującą 
przeczytał mowę: 
Panowie Parowie, Panowie Deputowani! 

„Miłość i współuczucie Francyi dodały mi 
serca i odwagi, Z boleścią jeszcze na duszy, 
ale pełen zaufania w Wasze poświęcenie, po- 
wołując Was dzisiaj osobiście do odnowienia 
prac Waszych, dokonać tego chciałem, czego 
przy otworzeniu Waszćj sessyi boleść dokonać 
mi nie dozwoliła.  Wieleście już uczynili dla 
bezpieczeństwa i przyszłości Francyi. W imie- 
niu jéj składam Wam podziękowanie. Na ja- 
kiekolwiek doświadczenia wystawieni będziemy, 
ile nam Bóg siły i życia udzielić raczy, wszy- 
stko to i Ja i rodzina Moja oddamy na usługi 
Francyi.« 

„Pod opieką porządku i pokoju rozwija się 
pomyślność i byt dobry narodu mad wszełkie 
oczekiwania, czego dowodem szybki wzrost do- 
chodów skarbowych. Mocne panowanie pra- 
wa najpewniejszą jest rękojmią szczęścia wszy- 
stkich, równie jak potęgi narodu, a wszędzie u- 
stalone przekonanie, że prawa sumiennie wyko- 
nane będą, surowe ich użycie mnićj czyni ko- 
niecznem« 

»Mam to zaufanie, że pomyślność nasza bez 
przerwy i przeszkody wciąż wzrastać będzie, 
Stósunki Moje de mocarstw zagranicznych cią- 
gle są rękojmią pokoju i przyjażni. Jedność 
mocarstw ustaliła pokój na wschodzie, i miesz- 
kańcom chrześciańskim w Syryi przywróciłą 
rząd zgodny z ich wiarą i ich życzeniami.« 

„Ubolewam nad rozruchami, które cotylko 
pokój w Hiszpanii zawichrzyły, W stósunkach 
Moich do monarchii hiszpańskićj jedynie mam 
na oku; obronę słusznych naszych interessów, 
zachowanie wiecznćj przyjaźni z Królową Iza. 
bellą II, tudzież objawienie wsparcia i uszano- 
wania dla praw ludzkości, która imieniowi 
Fraqcyi zaszczyt przynosi,« 

»Przez zajęcie wysp Markezyjskich zapewni- 
łem żeglarzom naszym podporę i ucieczkę na 
odległym owym. Oceańie, których nieodzowna 
potrzeba dawno uczuć się dałaj« : 

»Dzięki nieustannym usiłowaniom walecznćj 
naszćj, armii, panowanie nasze: w Algierze na- 
hiera: mocy i. poszanowania, Czynność i je- 
dnostajność administracyi dokonają dzieła przez 
męstwo naszych żołnierzy tak świetnie przygo- 
towanego.« 
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»Z, kilkoma mocarstwami rozpocząłem ugo- 
dy, których skutkiem będzie, że nasze rólnictwo, 
nasz handel i nasz przemysł szybko w górę 
pójdą, i Że interessom naszym narodowym no- 
we ułatwienia dostaną się w udziele.« 

»Prawa finansowe, jako tóż różne wnioski 
do praw, mających w prawodawstwie naszćm i 
naszćj administracyi znaczne poczynić ulepsze- 
nia, natychmiast Wam przełożone zostaną.« 

Panowie! Świat używa pokoju. Francya 
jest wolna, czynna i szczęśliwa. Dobra te oj- 
czyznie Mojćj zabezpieczyć, to było zawsze i 
będzie Mojćm staraniem aż do ostatnich dni 
Moich. Za Waszem ciągłem i prawnem współ- 
działaniem dosięgnąłem dotychczas Mego celu; 
dopomożcie mi do ustalenia i do dokonania współ- 
nego naszego dzieła, Będzie to dla wszystkich 
najgodniejszą nagrodą, a dla mnie jedyną po- 
ciechą, którćj się jeszcze spodziewać mogę.« 

Mowę tę silnym przeczytaną głosem oklask 
zgromadzenia w kilku przerywał mićjscach, 
Po skończeniu tćjże opuścił Król salę, przy od- 
głosie: Niech żyje Król! i wrócił do pałacu 
Tuileryjskiego* 

Z dnia 10. Stycznia, 

- Gazety angielskie zawierają doniesienie z 
wysp Marquesas, stósownie do którego kra- 
jowcy na załogę francuzką uderzyć i ją w pień 
wyciąć mieli, Urzędowe doniesienia ostatnie- 
mi czasy tu nie nadeszły, ale pismo oficera je- 
dnego od tćjże załogi, umieszczone w Jour- 
nal de Caen, wspomina wprawdzie o zacze- 
pce ze strony krajowców, dodaje wszelako, 
że Francuzi z łatwością zaczepiających odparli, 
straciwszy tylko dwóch ludzi. 

Kurs renty na giełdzie dzisiaj się polepszył, 
ponieważ się zdanie coraz bardzićj ustala, że 
Ministrowie przy obradach nad adressem wię- 
kszość odniosą. 

Indye Wschodnie. 
Z Bombaju, dnia £. Grudnia. 

O zburzeniu Dschellalabadu czytamy w Bom- 
bay Times jeszcze następujące szczegóły : 
„Już wcześnie postanowiono Dschellalabad zbu- 

' rzyć przed opuszczeniem Afghanistanu; przy- 
czyna tego niewiadoma. Jak bazary kabulskie 
z ziemią zrównano za wystawienie przed niemi 
głowy Posła, i jak Istalif spalono, że leży na 
połowie drogi do Tscharikam, gdzie naszych 
Gurków w pień wycięto, tak też zapewne i 


Dschellalabad na zgubę przeznaczono, że af- 
ghańskie trzęsienie ziemi nasze warownie zbu- 
rzyło, albo że mieszkańcy nam najmniejszćj nie 
wyrządzili przykrości, gdyśmy w czasie dzie- . 
sięć- miesięcznego oblężenia w murach jego bez- 
pieczny przytułek znaleźli. Dostatecznym było 
powodem, że ci ludzie Afghanami byli, aby 
się nad niemi pastwić i wcale im nie przeba= 
czać, i aby się nad nimi w ten sposób pomścić, 
iżby jeszcze całe pokolenia na zemście tćj ucier- 
piały.  Dschellalabad leży prawie na połowie 
drogi między Kabulem a Peszauerem, w przy= 
jemnćj, bogatćj i żyznćj dolinie, przerywają- 
ećj na chwilę ciągłe wąwozy. Leży zaś o 3000 
stóp niżćj od Kabulu i ma z tego powodu bar= 
dzo łagodne powietrze. Dawnićj miało to mia- 
sto około 10,000 mieszkańców i w obwodzie 
dwóch mil angielskich otoczone było wałami i 
basztami. Dnia 15. Listopada 1841 obsadził 
je Sir R. Sale, po przebyciu wąwozów, bez 
oporu. — Oddział, który miejsca tego przez 
sześć miesięcy walecznie bronił, miał wówczas 
tylko na dwa dni żywność, a pozbawiony pie- 
niędzy na zakupienie nowćj, zaleźał całkiem 
od.zasobów miasta i okolicy, Gdy późnićj za- 
łoga w przykrćm była położeniu i mieszkańcom 
dowierzać nie śmiała, zmuszono mieszkańców 
do opuszczenia miasta i wojsko zajęło wtedy 
bazar: Dnia 25. Października podłożono miny 
pod baszty tego spokojnego miasta i w powie- 
trze je wysadzono; żołnierze podpalili domy i 
całe miasto w perzynę obrócono. — Naoczny 
świadek tćj sceny donosi, że z całego niegdyś 
tak sławnego Dschellalabadu tylko się korona 
murowa na medalach wojska pozostała. « 
Następnie powiada jeszcze tenże sam 
dziennik o wszystkich pustoszeniach z strony 
armii angielskićj: »Oficerowie, którzy pod Sir 
R. Sale wszystkie trady oblężenia wycierpieli, 
i wydani jeńcy, u których jeszcze żądzę zemsty 
w pewnym względzie usprawiedliwić można, 
ubolewają bardzo nad dozwolonemi przez wła- 
dze okrucieństwami, których świadkami być 
musieli. Każdy dzień ich zdziania nastręczał 
sposobność do domysłu, że się nigdy z okru- 
cieństw tych usprawiedliwić nie potrafimy. 
Wszyscy niemal żołnierze 37 pulku bengalskie- 
go, którzy oblężenie wytrzymali, i dla których 
domniemanego wytępienia Gisni zburzyliśmy, 
przybyli do obozu, Pułkownik Palmer, o któ- 
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rego mękach i śmierci tyle bajano, udaje się na 
czele pułku swego, którego zniszczenie zemstę 
naszę wywołać miało, z powrotem do Indyi. 
Pogłoska, jakoby żołnierza jednego z 44 pułku 
w obliczu postępującćj naprzód armii spalono, 
okazała się czystym wymysłem, podobnie jak 
pogłoski o innych okrucieństwach które gazety 
zwykle rozsiewały, ale późnićj nigdy nie pro- 
stowały. Powieść, jakoby Akbar Chan kazał 
zabijać jeńców, za słabych do odprawiania po- 
dróży, jest zmyślona przez Saliha Chana. Wy- 
puszczeni teraz na wolność jeńcy wojenni, mi- 
mo tego, że wolno im powiadać, co im się po- 
doba, o doznanych okrucieństwach, i że zupeł- 
ną znajdą wiarę, milczą i wszysey niemal obsta- 
ja przy swóm dawniejszćm twierdzeniu, że w 
czasie swćj niewoli prawdziwie łagodnego i śla- 
chetnego obejścia się doznawali. Zresztą mię- 
dzy dowódzcami. korpusów także do nieporo- 
zumień przyjść miało; Generał Nott był cał- 
kiem przeciwny zdaniu Generała Pollocka o 
sposobie, w jakiby się nad Afghanami zemścić 
miano.  Zupełne spustoszenie, zażądane przez 
"pierwszego z nich, miało być bardzićj w guście 
Generalnego Gubernatora, niż w życzeniu dru- 
giego.. Ten jako najstarszy oficer, miał dowó- 
dztwo nad połączonemi korpusami armii, i zdaje 
się, że tchnąc bardzićj ludzkością, kilka depe- 
szy skrócił, albo wstrzymał, sądząc, że skreślo- 
nego w nich obrazu publiczności udzielić nie 
należy. Ztąd wiadomości nasze nie są zupelne 
i pewne.e 

> W Firozpurze zgromadzają teraz armią od- 
wodowa i czynią przygotowania do świetnych 
uroezystości wojskowych, dla wzbudzenia u- 
szanowania pomiędzy ludnością krajową. 

© Potwierdza się, że Generalny Gubernator 
wydał odezwę obwieszczającą, że skoro armia 
angielska za Indus powróci, Dost Mohammed 
z rodziną swoją woluość otrzyma i do Afgha- 
nistanu powróci, Emir ukaże się na durbarze 
w Firozpurze, a żony jego z uszanowaniem do 
granicy swćj Ojczyzny odprowadzone będą, 
»O sprawiedliwości i polityce tego środka, po- 
wiada Bengal Hurkarn, żadna prawie ró- 
Żnica zdań nie panuje, po zerwaniu bowiem 
wszystkich związków z Afghanistanem i po u- 


znaniu, że kroki nieprzyjacielskie Dosta Mo-. 


hammeda przeciw interessom angielskim tylko 
na domysłach polegały, nie mielibyśmy żadne- 


go pozoru do więzienia go dłużej. « 
wszystkich jeńców afghańskich mają 
ność wypuścić. Í 

Żołnierzy szejkskich z których wielka liczba 
wojsku Generała Pollocka przez wąwozy kejber- 
skie towarzyszyła i którzy. częścią pod Dschel- 
lalabadem stanęli, częścią aż do Gundanuku 
pośli, duch buntowniczy. opanował. Pod za- 
słoną chorągwi angielskich dopuszczali się oni 
zbrodni wszelkiego rodzaju, a nawet zaprzyja- 
źnione wsie bezkarnie łupili i mieszkańców mor- 
dowali.. "Teraz stoi ich 25,000 w Peszauer 
i chełpią się z tego, co. nie przeciw Afghanom, 
lecz przeciw Anglikom przedsjęwziąść zamyśla 
ja, wieść nawet niesie, że już sobie po nie- 
przyjacielsku z Anglikami postępują, - Przy 
rozhukanym charakterze tychże powiedzieć mo- 
żna, że Śchir Serigh pomocy rządu angielskie- 
go przeciw swym niespokojnym poddanym za-. 
żąda.  Głoszą także, że Pendszab ma być za- 
mieniony na sybsydyjne państwo kompanii 
wschodnioindyjskićj i że właśnie Lord Ellen- 
borough w tym celn był w Lahorze. ` 

Co się rozruchów w Bundelkandzie tyczy, 
Pułkownicy - Blackall > i+ Watson, z kiórech 
pierwszy d. 25. Października z Sangon, a dru- 
gi z Dschubbulpuru z oddziałem wojska i arte» 
ryi przybył, stoczyli pomyślną bitwę i cyta- 
delę Errapur zdobyli. Wkrótce zapewne dowie- 
my się o ważniejszych wypadkach w tćj okolicy, 

Ha.) stok s 
Z Paryża, dnia 9. Stycznia, 

Najważniejszą wiadomością , zwiastowaną 
przez najnowsze gazety z Port au Prince 
(Hajli) z dnia 16. Listopada jest zażądane wy 
nagrodzenie rządu angielskiego od hajtskiego, 
na korzyść rezydentów angielskich na owćj 
wyspie, którzy: się stali łupem grabieży, po- 
pelnionćj po okropnćm trzęsieniu ziemi dnia 7. 


I innych 
na wol- 


Maja. Opinia, publiczna za Hajti mocno tém 


Pytaniem zajęta, wszyscy jednomyślnie niemal 
objawiali oburzenie swoje: przeciw Anglii i są- 
dzili, iż roszczenie dworu angielskiego odrzucić 
należy, : Wychodzący w owym kraju dziennik. 
Manifeste, „usiłuje wykazać niesprawiedli- 
wość tego żądania, twierdząc, iż władze hajt- 
skie nie czekały na wezwanie z zagranicy, do 
wymierzenia kary winnym i dania ówczesnym 
ofiarom jedynego zadosyć' uczynienia, które 
w ich mocy było; 
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Rozmaite wiadomości. 

Z Berlina, d. 42. Stycznia, — Od nieja- 
‘kiego czasu przebywa tu Tajny radzca spra- 
wiedliwości Neugebauer, który opuściwszy 
posadę swoję przy Sądzie wyższym ziemiań- 
skim w Bydgoszczy, w funkcyi generalnego 
Konsula praskiego do Xięstw Naddunajskich 
się udać ma. Pan Neugebauer znany w świe- 
cie literackim jako autór kilku satyrycznych 
pism o stósunkach czasów naszych, przy tóm 
majętny, od nikogo niezawisły człowiek, więc 
na agenta politycznego w każdym względzie 
zdatny. I na Malcie i w Alexandryi generalne 
konsulaty na nowo mają być obsadzone, co 
| równie: dla wzrastającego handlu pruskiego na 
morzu śródziewnćm, jak i pod względem now- 
szych politycznych  stósunków ważnóm jest. 
Dotychczas Prasacy w' Egipcie byli całkiem 
bez opieki i często zniewalani do szukania obcej 
pomocy, €o się stawało powodem do wielu 
skarg i zażaleń. © 4% 

Eos- »Gazety powszechnćj lipskićj« jest cią- 
gle jeszcze przedmiotem rozmów. © Fryderyk 
Brockhaus, szef wielkićj księgarni, sam tu 
przebywał, wszakże mimo wszelkie zabiegi ni- 
czego więcćj od Ministrów dostąpić nie mógł 
prócz nadziei, że od sposobu redakcyi Gazety 
zależeć będzie, czy i kiedy zakaz jéj cofnięty 
zostanie, P. Brockhaus prosił o posłucha- 
nie u Króla, ale tego mu odmówiono, 

W wychodzącćj w Berlinie gazecie litera- 
ckićj »bLiterarische Zeitung« No. 48. 
czytamy : Mime przez znanego poetę polskie- 
go Adama Miekiewicza odczyty przy Col- 
leg de France w latach 1840—1842. o lite- 
raturze i stósunkach Sławian, wychodzą w nie- 
mieckićm, w przedmowę autora opatrzonóm 
wydania w dwóch tomach w Lipsku u Brock- 
hausa. l i 


Almanak szlachectwa. — W. Peters- 
burgu ogłoszono , że na wzór Gotajskiego ka- 
lendarza nadwornego wyjdzie w Rossyi: Jene- 
alogiczny almanak familij szlachec- 
kich. Almanak ten będzie służyć za dokument 
historyczny , ułatwiać wywód jenealogiczny i 
przekazywać przyszłym pokoleniom stopnie u- 
rzędu, godności i zasługi przodków. W tako- 
wy wpisane będą familije szlacheckie w tych 


rozgałęzieniach i linijach pokrewieństwa, w ja- 
kich obecnie zostają. A że szlachta Królestwa 
polskiego podług ustaw krajowych doznaje 
tychże samych. praw i przywilejów co i szła- 
chta rossyjska, przeto redakcyja wzywa tak 
jedną jak i drugą, aby jeźli sobie życzy wtym 
almanaku być wpisaną, doniesienie tak 0 sobie 
jako też o swojćj familii w następującćj formie 
nadesłała: Imię, ojczyznę,” tudzież nazwisko“ 
familijne, godność, urząd i znamiona zasługi; 
czas urodzenia ( kto sobie tego życzy), czy w 
stanie małżeńskim i od którego czasu; imię żo- 
ny it. d.  Ktoby chciał także, by jego fami- 
lijny herb zamieszczono, takowy będzie ryto- 
wany. 

Korzyść zwozów parowych dla ról- 
nictwa. Gdy przed kilku laty ustanowiona” 
kommissya dla rozpoznania stanu rólnictwa w“ 
Anglii zapytała pewnego dzierzawcę z hrabstwa 
Damfries, ażali jeszcze dalćj nad uprawą roli 
swojćj pracować zamyśla, widząc, że cena: 
zboża tak mocno spadła, odpowiedział tenże, 
iż bynajmnićj nie ustanie w swej pracy, a to 
dla tego, ponieważ wozy parowe Żywność, 
którą on produkuje, do Liwerpola dostawiają. 
W ogólności, dodał, od czasu zaprowadzenia” 


"wozów parowych tuczą mieszkańcy w tem hrab- 


stwie wiele bydła i mają taki podostatek nawo- 
zu, jakiego przedtćm nie mieli; a przeto teraz 
z najlepszym skutkiem rólnictwu się oddawać: 
można. Podobnież oświadczył się dzierzawca. 
Robertson w Hinkardine w Szkocyi. »Te- 
raz,« rzekł on, produkujemy nierównie wię< 
cćj siana i hodujemy więcćj owiec niż przed- 
tóm; karmiemy także wiele bydła, gdyż je 
z Glasgowa i Edynburga wozami parowemi do 
Londynu posyłać możemy; jestto wypadek, 
przez który w rólnictwie zaszła wielka odmia- 
na; gdyż teraz zbićramy z każdego morga nie- 
tylko więcćj zboża, ale nawet więcćj bydła: 
tuczyć i na targ wyprowadzać możemy, pod- 
czas, gdyśmy pićrwćj ani jednćj sztuki ze 
Szkocyi do Anglii nie dostawiali. Podobnież 
utrzymywał Walker z hrabstwa Aberdeen: 
»Przedtćm dostawiono na targ same tylko chu- 
de bydło, teraz przeznaczone na rzeź woły 
wydają 700 do 970 funtów mięsa.  Wozami 
parowómi można także posyłać do Londynu 
drób’, jaja, masło i sér dla spieniżenia. Wszys- 
tko to przynosi wielki zysk dla rólnictwa,« 
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Szewc amerykański, — Dickens (Boz) 
opowiada w swojćm dziele o Ameryce, iż w 
Nowym Jorku potrzebował butów, i dla tego 
kazał sobie przywołać szewca: »Siedziałem,ę 
mówi Dickens, »na sofie, mając książkę w rę- 
ku, a przedemną stała sklanka z winem; aż oto 
otworzyły się drzwi, a jegomość jakiś, mający 
lat niemal trzydzieści, z wysoką sztywną kra» 
watą na szyi, w rękawiczkach i w kapeluszu 
na głowie, wszedł do mego pokoju, Nie cze- 
kając ną moje powitanie, poszedł wprost do 
źwierciadła, poprawił sobie włosy, zdjął ręka- 
wiezki, dobył powoli z kieszeni miary i upra- 
szał mnie pieszczonym tonem, bym sobie strze- 
miączko od buta odjął. Stałem się posłusznym: 
ale z ciekawością pozierałem na kapelusz, który 
ten człowiek ciągle miał na głowie. Nakoniec 
zdjął go, nie wiem czy z grzeczności, czy dla 
tego, że mu bardzo gorąco było. Potóm usiadł 
naprzeciw mnie na krześle, oparł się ręką o 
kolano i schyliwszy się naprzód, przytćm przy- 
gwizdując, podjął nareszcie zwolna mój bót lon- 
dyński, który tymczasem z-zułem, Zaczął go 
obracać i oglądać na wszystkie strony z taką 
wzgardą, iż tego wyrazić nie umiem; nareszcie 
zapytał, czy sobie taki jak ten but życzę. — 
Odpowiedziałem, że w tym punkcie nie jestem 
bynajmnićj wybredny, i że mi może zrobić bu- 
ty podług swego sposobu, byłe tylko dogodne 
były. Poczćm ten człowiek stanął znowu przed 
Źwierciadłem i zaczął sobie poprawiać krawatę. 
— Przez cały ten czas trzymałem wyciągniętą 
nogę, a operator obuwia, gdy się zadowolnił 
swoją krawatą, wyjął z kieszeni puilares, wziął 
ną nogę miarę i zapisał swoje uwagi. Gdy to 
ukończył, zaczął się długo przypatrywać memu 
butowi; potćm podniósł go zuowu z ziemi i za- 
pytał: więc to jest but angielski z Londynu? 
Odpowiedziałem , że tak jest; człowiek ten za- 
czął znowu dumać nad butem, prawie jak on 
Hamlet Szekspira nad czaszką na cmentarzu, i 
wstrząsając głową, zdawał się mówić: Ubole- 
wam i pogardzam ustawami krajowćmi, które 
do robienia takich butów prowadzą. Poczćm 
wstał z miejsca, schował puiłares, stanął przed 
Źwierciadłem, wdział rękawiczki, założył na 
głowę kapelusz i nie rzekłszy więcćj ani słowa, 
wyszedł z powagą z pokoju. 


| c 


(Z Tyg. Peterab,) 

Biblioteka naukowego Zakładu imienia Ossoliń- 
skich, pismo poświęcone dziejom, bibliografii, 
rozprawom i wiadomościom naukowym. 2 tomy, 
Lwów, Wytłoccznia Józefa Schneidera, 1842, 

Biblioteka jest dalszym ciągiem czasopisma 
naukowego, co było wydawane we Lwowie 
przez tenże zakład imienia Ossolińskich: z tą 
tylko różnicą, że, jak mówi Pan Kłodziński 
Dyrektor zakładu, bliżćj myśli się trzymać u- 
stawy Ossolińskiego o tém periodycznćm pi- 
śmie wychodzącóm cztćry razy do r. W dwóch 
tomach znajdują się prócz wstępu te artykuły ; 
Poloneutychia, panowanie Zygmun- 
ta I. z dawnego rękopismu And, Lubienieckie- 
go: rzecz bardzo ważna, za którćj ogłoszenie ` 
wdzięczni jesteśmy redakcyi biblioteki. God- 
fryd Lengnich z rękopismu Józ. Max. Os- 
solińskiego. Wiadomość o Ormianach 
w Polsce przez X. Z. Szanowny autor 
tego artykułu będąc niegdyś professorem w Uni- 
wersytecie lwowskim Historyi kościelnej, zbie- 
rał szczególnićj wiadomości o kościele obrządku 
Ormiańskiego, do którego należał. Nie mamy: 
potrzeby mówić, że ta wiadomość wcale nie 
jest dokładną, bo sam autor do tego się przy- 
znaje: lecz trudno nie żałować, że wiele do- 
kumentów, co miał pićrwćj pod ręką, nie spi- 
sał, a dziś uważa je za przepadłe. Stąd ta 
wiadomość nie oparta prawię na żadnych do- 
wodach, dość ogólna i pełna powątpiewań, 
może się zwać pamiętnikiem tylko z pamięci. 
i podania spisanym; jednak zważając na pie- 
które szczegóły nigdzie dotąd nie umieszczone, 
i że to jest pićrwsza próba w tak ważnym 
przedmiocie, nie można nie cenić tego artykułu 
tćm bardzićj, że się przyjemnie daje czytać 
dla tćj niewymuszonćj prostoty w opisie, któ- 
rą się najwięcćj odznacza w bibliotece. Po~ 
czątkowe dzieje Polski P. Augusta Bie- 
lowskiego uderzają wyższym sposobem widze- 
nia, śmiałym, ale trafnym sądem o kronika- 
rzach i bistorykach tych dziejów, a szczególnićj 
o Szafarzyku i sumiennością rozbioru, Jednak 
zdaje się nam, że autor niepowinienby lekce 
ważyć baśni narodowćj, raz, że w. samém na-. 
wet zmyśleniu przedstawia nam ducha czasu, i 
nie można bez nićj w pełni odsłonić obrazu 
przeszłości: a potóm, że często pod temi my- 
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tami lud ukrywa prawdy historyczne. Jakoż 
szanowny autor bajeczną przygodę Popiela 
z myszami, opierając się na podaniu spisanćm 
przez J. W. Bandkie, tak tłumaczy; że nie- 
daleko Kruszwicy jest wieś Myszy, a jej mie- 
szkańce, wedle podania okolicznego ludu, o- 
burzeni na rządy Popiela, pićrwsi podnieśli 
rokosz, który go © śmierć przyprawił, Już 
ten jeden przykład niekazał by mieć za nie ba- 
jeczności narodowćj, a cóż dopiero, kiedy w 
dawnych i późniejszych czasach mamy podo- 
bne lub jeszcze jaśniejsze dowody. Bajka 
wprawdzie zostanie bajką, ale geniusz przy głę- 
bokiem poszukiwaniu potrafi i z nićj korzystać 
Zupełnie dzielimy zdanie Autora o tych wywo- 
dach z Etymologii, bo wieleż dziwactw niewy- 
płynęło z tego fałszywego źródła? Jednak i sam 
zdaje się sprzyjać Etymologii tym wywodem, że 
kiedy Oleg po zdobyciu sobie nieprzyjaznych 
ludów rozciągnął dzielnicę aż do granie Polski 
za czasu Leszka, wtedy nazywał wraz Z dru- 
żyną swoim sposobem kraj nadwiślański Lechią, 
a Polaków Lachami. Gdyby się było, mówi 
dalej P. B., owo państwo Ruskie zetknęło 
z naszemi granicami za czasów Siemowitowych, 
kraj nasz nazwany by był od Rusi Siemowicią, 
— Bardzo to dowcipnie i prawdopodobnie, 
ale wszystko jest tylko, domniemaniem. Nie 
możemy równie podzielać zdania, że Lech 
przez uszanowanie, które się w zdrobnieniu u 
ludu ma oznaczać, Leszkiem był nazwany, bo 
zdrobnienie wyraża pewną poufałość zrodzoną 
bądź z miłości, bądź z łekceważenia. Metoda 
której się trzyma Autor jest bardzo dobra jak 
na wyjaśnienie dziejów zamierzchłych: z po- 
czątku przywodzi świadectwa z samych źródeł, 
swoje wnioskowania i godzenia zdań przeci- 
wnych, a dopiero potóm wyciąga najprawdo- 
podobnićj same dzieje. W ten sposób zamie- 
rzył P. B. przebiedz aż do śmierci Bolesława 
Wielkiego i mając na uwadze tak sprzeczne 
i stronnicze opisy tej części Historyi, pojmuje- 
my dążność Autora, co' chce na nowo odgrze- 
bać starodawne pomniki dła wyszukania za- 
gmatwionćj prawdy : i tym bardzićj to nas cie- 
szy, że tak uzdolniony człowiek rzucił się do 
téj poważnćj pracy poszukiwania, która nie 
tylko w dziejach, ale i w pięknćj literaturze 
wydać nam w stanie prawdziwie pożyteczne 
` owoce; szkoda: tylko że w drugim tomie nie- 


widzimy dalszego ciągu tych początkowych 
dziejów których ogólny żarys już nam skre- 
ślił w artykule: »Myśli do dziejów słowiańe 
skich a w szczególności polskich », tmieszczo- 
nym w Tygodnika literackim.  »Rozprawy 
o języku połskim i jego grammatykach« przóz 
Jana Nep. Daszkiewicza. Pierwsza rozprawa 
umieszczona w dwóch tomach Biblioteki 
ma jedynie na celu udowoduienie wyższości 
naszego języka nad wszystkie w świecie staro- 
żytne i nowe. Niemyślemy w tej rzeczy zawó- 
dzić sporu, ale tylko powiemy, że każdy na- 
ród wyrobił i wyrabia jężyk, który najlepićj 
odpowiada jego przyrodzeniu i potrzebom, że 
chociaż języki słowiańskie są bogate, swobo- 
dne i nie ustąpią żadnemu, jednak takowe do- 
wodzenie wyższości nad wszystkiemi w świe- 
cie mowami trąci nie potrzebnóćm samochwal- 
stwem. Jeden tylko wzgląd może uniewinnić © 
Autora, że miał na celu wyniszczenie łekcewa- 
żenia mowy ojczystćj, có już, Bogu dzięki, 
mnićj między nami zaczyna grasować, Przy 
wyliczaniu własności i zalet języka naszego, 
jak i przy jego porównaniu z innemi, znajduje- 
my wiele ważnych postrzeżeń, dowodzących 
głębokiego zastanowienia się Autora: ale razem 
zdarza się widzieć mnićj rzeczywiste prawidła, 
jak np. uwaga, że mówiąc Żydy, Cygańy, 
oznaczamy tóm zakończeniem pogardę: wszak- 
że mówimy Ludy, Pany, Anioły, a czy po- 
wiemy Żydzi, czy Żydy, to znacznie zależy 
od tonu i sensu, w jakim tego słowa użyjemy. 
Niemylna jest prawda, że filozoficzne obmyśle- 
nie towarzyszyło tworzeniu się naszćj mowy, 
ale znowu nie można wszystkiego składać na 
wyrozumowanie, bo w każdym języku zwy- 
czaj stanowi prawo, którego przy czynę trudno 
często wykazać, a naruszyć rozumowaniem 
niewolno: tak zamiast Nauczyciel położyć 
uczyciel, brzmi nieprzyjemnie. Ztąd nieła- 
two stare wyrazy wskrzeszać, wprawdzie cza- 
sem udaje się skasować tę bannicyę zwyczaju, 
ale jakże w tym względzie potrzeba być ostro- 
żnym. Autor Rozprawy wprowadzając zbyt 
często gędźba, gędziee, gędziecki, gę- 
dziebność, najgędziebniejszy, wcale 
nie muzycznie razi ucho czytelnika. Bardzo 
jest piękne usiłowanie 6 czystość języka, aby 
się nie jeżył cudzoziemskiemi słowami, ale 
i w tym wzgłędzie jest pewna miara: są bò- 
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wiem wyrazy obce, które oddawna pozyskały 
prawo obywatelstwa i dowolnie niemożna ich 
rugować; a potém utarte wyrazy obce są jak- 
by świadkami wskazującemi pochodzenie tego, 
co oznaczają: np. Tiutuń, papucie dowo- 
dzą, żeśmy te rzeczy od Turków wzięli albo 
Drukarnia od razu nam przedstawia i rzecz 
samą i miejsce jćj wynalazku, kiedy Tłocznia 
czy Wytłocznia może napominać i prassy 
fabryczne. Przesadna chęć czystości języka 
służy. do samowolnego każenia go słowami no- 
wo ukutemi, które więcćj szkodzą, jak obce 
oddawna utarte, W tćj rozprawie grammaty- 
cznćj niemało spotykamy nowicyuszów , np.: 
mowel bratnich, zamiast języków, uczel- 
nia t, j. szkoła, Wszech-uczelnia, t. j. 
Uniwersytet, karalnia miejsce kary i t. d. — 


(Dokończenie nastąpi.) 
D A AAAA 
A 


OBWIESZCZENIE. 


Bogumił Benjamin Kretschmer, kassyer i 
sekretarz wyższy pocztowy, i raałżonka jego, 
Julianna z Fechnerow, przedali na mocy kon- 
traktu notaryackiego z dnia 11. Kwietnia 1834, 
roku nieruchomość na tutejszćm przedmieściu 
Święto-Marcińskićm pod liczbą 163 położoną, 
która do nich należała, Janowi 5zamborskiemu 
komińiarzowi i małżonce tegoż, Juliannie z 
Sakholdów. 

Kupujący pozostali przedającym na summę 
kupna 3000 Talarów winni, która na mocy 
rzeczonego kontraktu i notaryalnćj deklaracyi 
małżonków Kretschmerów z dn. 25. Czerwca 
1835. dla tychże w dziale III. Nrze 2. księgi 
hipotecznćj nieruchomości wspomnionćj, w 
skutek rozrządzenia z dnia 29, Czerwca 1835. 
roku zahypotekowaną została. 

Z tćjże z prowizyą po pięć od sta zahypo- 
tekowanćj resztującćj surmmy kupna, odcedo- 
wali małżonkowie Kretschmer podług cessyi 
notaryalnej z dnia 25. Czerwca 1835 r. 2000 
Talarów z prawem pierwszeństwa przed po- 
zostałą im resztą Dyrektoryum ubogich tutej- 
szego miasta, i cessya ta na mocy rozrządzenia 
z dnia 29. Czerwca 1835. roku w księdze hy- 

otecznój wspomnionćj nieruchomości Asg 
ingrossowaną została, 

Dokutódć na rzeczone dla Dyrektoryum 
ubogich tutejszego miasta na. nieruchomości 
pod Numerem 163. na tutejszćm przedmieściu 
Swięto-Marcińskićm położonćj z prowizyą po 
pięć od sta zahypotekowane 2000 Falarów 
wystawiony, składający się z kopii wierzytel- 
nćj kontraktu kupna z dnia 11. Kwietnia 1834. 
roku, dokumentu notaryalnego z dn. 25, Czer- 


wea 1835. roku i wykazu bypotecznego: z dn. 
29. Czerwca 1835., zaginął. Łapozywają się 
przeto wszyscy, którzy do wierzytelności rze- 
czonćj lub wystawionego na nią dokumentu, 
jako właściciele, cessyonaryusze, posiadacze 
zastawni lub inni, pretensye jakowe mieć Są» 
dzą, aby się z takowemi w przeciągu 3 mie. 
sięcy, a najpóźnićj w wyznaczonym do tego 

, „ha dzień 24. Lutego 1848. 
terminie w Izbie naszćj sądowćj przed Wnym 
Müller, Assessorem Sądu Główno-Ziemiań- 
skiego, © godzinie 10tćj przed południem zgło- 
sili, w razie bowiem przeciwnym z takowćmi 
prekludowani zostaną, dokument zaś wspo- 
mniony amortyzowanym, a Dyrektoryum ki 
gich tutejszego miasta nowy wykaz hypote- 
czny w miejsce zaginionego udzielonym zo 
stanie. 

Poznań, dnia 42, Września 1842. 
Królewski Sąd Ziemsko-miejski. 


W dniu 5. Latego r. b. w sali Bazaru da- 
ny będzie bal na cele dobroczynne. — Biletów 
dostać można u Pana Gry zinger w Bazarze. 


Otrzymawszy co tylko nowe różnego gatun- 
ku sztuczne zegarki Schwarzfeldowskie, jakoteż 
zegary wieżowe i słoneczne, mam honor oświadź 
czyć Prześwietnćj Publiczności, iż takowe w 
moim składzie na ulicy Erydrychowskićj obok 


odwachu każdocześnie za umiarkowaną cenę 

nabyć można. 
Poznań, dnia 15 Stycznia 1843. 

g Tritschler, zegarmistrz. 


ge Z Skład mój, zaopatrzony w dobór 
RÓS" stralnych, jakoteż cylindrowych, 
niemnićj małych zwyczajnych, — zrobio= 
nych przezemnie podług najpierw- 
szych i najpraktyezniejszych wzorów paryskich, 
mam zaszczyt polecić szan. Publiczności. Ma- 
chiny moje parowe do kawy, herbaty, koGiałki, 
lichtarze i wszelkie artykuły blachmierskie, od- 
znaczają się trwałością i odpowiadają zupełnie 
celowi. 

Przytóm podejmuję się krycia dachów i wie- 
ży miedzią, blachą żelazną t 
eynkiem, na sposób dawny, jakoteż 
nowy, więcćj praktyczny, a 
dotad nieużywany, — Zatrudniony 
bedąc przy najpierwszych i najcelniejszych: fa- 
brykach zagranicznych i nabrawszy znajomości 
dostatecznćj, jestem w stanie teraz zadowolić 
zupełnie zamawiających u mnie wszystkie ro- 
boty blacharskie. 

Maxymilian Pawłowski, 
blacharz na ulicy Szerokićj pod Nrem18., bli 
sko mostu Chwaliszewskiego w Poznaniu. 


